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Osieł i spółka.

Pewm n w ieśn-ak m iał osła, którym  
posługiwał się przez la t kilkanaście, 
loca wresacie biedne eiworzenic stertło  
siły  i do niczego, nie było zdolne. W ie­
śniak zaczął kręeić g iew ą, oglądać by­
dlę i m ruczał soDie pod nosam: „ l i tu ! 
triaba go kazać zabić, przynajmniej we­
zmę kilka złotyeh aa skórę ‘ Zrozu- 
m iał o s ie ł o co r ie tz  idzie, ekcrzyrtał 
więc i  p ierw u śj nadarionej sposobno- 
ści, gdy ¥  stajni nie było nikogo i po- 
¥ |d r o ¥ a ł w Ś¥iat ssfroki.

Na drodze spotkał wyżła. P ies  
skom lał, jęczał, a biogl eo mu sil star­
czyło.

—  Co ai to przyjaeielu? —  sapy- 
ta ł osie ł, czego się  tak żalisz, dokąd 
biegniesz tak zapam ięta ła?

—  A ch! —  odpowiedział pies —  
niewdzięczni iudsie! — i westchnął g łę -  
bako. —  Sreść la t e lu ży len  wiernie 
memu panu, zn iszeiy łen i zdrowie i «>ły 
na polow aniach, a dziś po raa pierwszy 
węeh mnie o m y lił: nia zwietrzyłem  «ta- 
da knropat. R ozgniew any tóm mój pan 
kopnął mnie nogą i chciał mnia zastrze­
lić . U ciskiem , nia w cm sam co dalój 
poeząć, przyjdzie mi »dyeh»ć na jakim  
śmietniku.

—  W ieża co i  ja  jastem  w podo­
bnym w jpadku i  ja iz u ia m  p rzytu łk i. 
Pójdźmy razem, wa dwóch łatw iej sobie 
poradzimy.

Pie* zgodził 8iQ na propozycją. 
Rozm awiali to o tem to owem, gdy na 
skręcie pies stanął, zaczął warczeć i co- 
tac się w tył. Osieł zaziwiony obejrzał 
się i  rpostrzegł lezącego pod drzewom  
wychudłego kota. Uspokoiwszy iw ojsgo  
towarzyzza, zbliżył się do kota i zapy­
ta ł :-n.Mości Dobrodzieju, ruszże się i 
powiedz mi. gdzieby tu można znaleźć 
schronienia ?“

—  Tęgoś aię wybrał —  odpowie­
dział kot. — Ja  fam  skrobię się w łab 
co robić ze aobą. Zestarzałam się, stra­
ciłem  żęby, a ponieważ nia mogę biegać  
jak dawniej i łowić szkodliwych myszy, 
gospodyni w ypędziła mnia i zapowie­
działa, ża je ś li pouażę się w róiić, każe 
mnie jak psa utopić.

— Cóż to aa przycink i! — zaw ołał 
j ie s , wyszczerzając zęby. — Jak psa!  
czemuż nie jak kota. Bardzo proszę.

Uczmy

— N o zgoda! — rzekł o sie ł —  
nia ma aię o co gniewać, on tylko po­
wtarza ludzkie wyrazy. 'Wszak w ia n  
jak Indzie są śm iesiu i. Obmaw.ają aię 
wzajem i nam taż nie dają pokoju. Po­
dajcie sobie łapy. Proszę do kompanii.

W  krótkien słowach opowiedział ko- 
tow i eały etan rzeczy; poroiumiano się 

poszli dalój,
Opodal na płocie ujrzeli koguta, 

który p ia ł jak oparzony.
— Czegóż aię tak drzesz i — za­

w oła ł ponury wyżeł. — N it  możesz być 
cieho, ranek już minął od dawna!

— Używam świata póki mogę. W czo­
raj był deszcz, piałem , c ie izy ł ai< mój 
gospodarz, że będzie odmiana, a tu jak  
na z ło ść  i dziś także de»»cz pada. Roz­
gniew ał się na mnie straszliw ie, nazwał 
oszustem  i ,k a s* !  kueharca zarznąćm nie  
jutro na rosół P ieję z rozp aczy! pro­
szę nu przebaczyć.

— To było do przewidzenia — od­
powiedział kot, — ludzie tak zawsze z 
nami postępupują, twoja przygoda wcale 
mnie nie dziwi. S łyszałem  ezęato jrk  
m ałe dzieci mojćj gospodyni opowiadały  
sobie bajkę o kogucia, który z początku  
m ile był widziany, pielęgnowany, a po- 
tćrn, jak raz tylko om ylił sw ege gozpo- 
darza, zaraz wszyscy zaczęli krzyczeć*

„K ogut winien, więc na niego,
Ou sprawcą w szjstk iego złego.“
Oboezli s ię  z tobą tak, iak mówi 

daiej bajka:
„Idąc na śmierć, rzekł n ieborak: 
Dobrze m i tak żem był dworak.11

K ogut w estchnął głęboko i opuśeił 
grzebieniastą głow ę.

— Żal mi cię bracia — rzekł oaiał. 
— Chodź z nam i; gdzie jest miajsce na 
trzewh, będzie i na czwartego.

N ad wieezorem przyszli do lasu , w 
którym paatanow.li przenecować. Osieł 
i pies leg li pod drzewem, kot wdrapał 
się między gałęzie, kogut rozwinął skrzy­
dła i w lecia ł na szczyt drzewiny.

Po n ie ja iiw  czasie zaw oła ł na swych 
towarzyszów, iż spostrzegł światełko. 
„Musi to być jakieś dom ostwo; idźmy 
w tę 8trenę, nia mamy me do stracenia, 
może się znajdzie jaka szopa.“

— Z goda! — rzekł osieł — nie 
chciałbym  przepędzić nocy na wilgoci, 
w moim wieka jest to bardzo szkodliwa.

— Rozum ie się — dodał pies — a 
przytćm  i  prawdziwą radością zajrzał-
ó.2ŁLecl casytać p o

bym w oery jakiój kosteczce. Qłód mi 
e*cxyna dokuczać.

Skierow ali się wedle w skazai koguta  
i  wkrótee stanęli w gęstw inie, przed 
oknami pożądanego budynku.

—  Znam to miejsee ćoekonale —  
rzekł p ie s — często tu bywałem na pe- 
lowaniaeń z moim panam. Jest to m ie­
szkanie leśniczego, dziwi mnie jedne,k, 
zkąd aię tu  wzięło tyle światła, le śn i­
ccy m ieszka aam jeden, a w łaśnie dziś 
rano priyjeehwł do nas na owe fatalne  
łow y, będąca powodem mego tułaeura.

— Zuraz aię ta rzecz wyjaśni —  
rzekł osieł. S tanął przy o tn ie , wsparł 
się na kopytach i  zajrzał przez okno.

— Cóż tam jegom ość widzi? — za­
pytał kogut.

— Py»zne rzeczy. Stół nakryty, 
mnóstwo jadła... przy etole siedzi kilku  
ludzi podejrzanej miny, jak tylko po­
słyszeli esmer, chwye’li z przerażeniem  
za stojąca obok pałki.

— No, nie ma wątoliwośei, — mó­
wił piec — złodzieja! Oazywiśeie zło­
dzieja! Triaba ich stąd wykurzyć, dla 
różnych powodów: Najpierw, ja także 
lubię smakowita jadło i ty również, pa­
nie kocia. Potóm, wypada ratować Ic- 
śnicEdgo. Cneciaż to człowiek j a t  i dru­
dzy, ale zawsze.

Naradzono zię więc nzd sposobem  
wystraszenia złoczyńców. Osieł znowu 
stan ą ł i oparł przednie kopyta o wręb 
okna, pies wdrapał mu się  na grzbiet, 
kot wskoczył na grzbiet wyżła, kegut 
w leciał na kark io ta . Tak się  urzą' 
dziwszy, za danym przez osła  znakiem  
urznęl straszliw ą muzykę. Osieł ry­
czał, pies szczekał i wyl na przemiany, 
kot m iauczał jak wściekły, kogut piał 
co m i sił starczyło. Złodzieje nslyczn- 
wszy piekielny hałas, uciek li w głąb  
lasu. W tedy nasi artyści w eszli oknem  
do izby i w m gnien ia  oka połknęli po­
trawy, jak gdyby n ie jodli od tygodnia. 
Potein pogasili świntto i udali się na 
sposzynek. Osioł położył się w stfcj»nce, 
pies leg ł u drzwi, kot w ynalazł kmnia 
i  zagrzebał aię w popiele, kogut spo­
czą ł na belce. W krótce wszyscy za­
snęli.

(Dokiaflpr*?.ie *» sU p i),



Z e b r a n i e

w sprawie Towarzystwa ezytelni ludowych, 
jakie się w piątek zeszłego tygodnia ar Ol­
sztynie odbyło, przeszło w nalez jtem  porządku. 
Ludzi zebrało się przeszło 40.

O godz. 1-szśj w południe zagaił zebra­
nie p. IraBeiszek Szczepański z Lamkowa, 
którego też obrano przewodniczącym zebra­
nia, zastępcą zł* p. Samulowskiego z Gietrz­
wałdu. Do pióra powołano p. Liszewskiego 
z Olsztyna, ławnikami obrano panów Kabra 
z W ery t i S ch ia ru a ch a  z Gietrzwałdu. Naj­
przód przemówił p. Szczepański, wyjaśniając 
cel zebrania się i zachęcając do zakładania 
czytelni. Pan  Samnlowski zachęcał do gor­
liwego ery tania, wjkaznjąe, że najiepizą roz­
rywką po pracy jest debra książka. Zachę­
cał też, aby dzi«ei uszyć po polsku czytać 
pisać. Powinni także bibliotekarze atarać się
0 wydanie zakazaaych książek. Jeden z ze­
branych zapytuje się, czy czytelnie wolno 
mieć, bo w jsdnym prsypadku m usiał pe­
wien bibliotekarz zapłaeiś karę. Pan Pie­
niężny odpowiedz na to, ie  kto działa po­
dług wskazówek, jakie drukowaie m n nade­
słane zotianą, t . n  na żad ie  nieprzyjemności 
się nie narazi. Towarzystwo Czytelni działa 
prawnie. Kio cboe co ofiarować na czytel­
nie, ten dobrze srobi, gdy pieniądze da ko­
lektorom, jakish db żebranin obrano, gdyś 
bibliotekarzowi ascieby zarzucane, że za pie­
niądze książki wypoiyeza, a toby było prze­
stąpieniem prawa procederowego.

JLulektoram' obrano; na parafią Gietrz­
wałdzką p. Sehnarbaeha, na Oisztjk, Giet- 
kowo, B artąg  p. Liszewskiego, na Dywity, 
Brunswałd i Sętal p. Skibowskiego z Sruns- 
walda, na  G ryżbej i W utryny  p. Stankie­
wicza z W utryn. B bliotekarz p. Wałdykowski 
z Działdowa uniewinnił się listownie iż przy­
być nie mógł. P . Pieniężny przeczytał roz­
praw ę: „O obewiązkaeh Polaka."

Na czytelnie zebrano na ręce p. Szcze­
pańskiego & m 20 Ln. O wpół do 4-tćj 
zeb ra l i  rozeszli się do domów.

Na wezorajsze zebranie w W a r  t e  co­
fa a r k  a  stawiło się także przeszło ezterdzu- 
śei osób. Bagaił zebranie p Szczepański i 
obrany został przewodniczącym eebrania, za­
stępcą Józef  bluai z tronow a, sekretarzem 
J . Liszewski z Olsztyna, ławnikami J .  Pnliua 
z Mtikiii i W. Wypych z Jedzbarka. P. Szezapuń- 
ski laehęcal do spokojnego zachowania się pod­
czas zebrania i nasiępmc mianował kolektorów
1 bibliotekarzy na okręg waittmborski.  I  tak 
mianowani zostali: w Lamkowie Ja n  boruj 
bibliotekarzem, J a n  Brona kolektorem; w 
Kołakach Kichał W eiehert bibl., Antom Xi- 
witt z Prolów kolekt.; w Krenowie Maciej 
Demski bibl., Marsiu Dukat kalokt.; w S ta­
rym  W artem burku chałupnik Andrzej Babiel 
bibl., gozp. August Laogwald kolekt,; w Ga­
dach Piotr Suraj bibl., Józef B aehr kolekt.; 
w Tuławkach Sylwester Rueh bibl., J an  
Tesebner kolekt.; w Ramsowie Antoni Ko- 
bndziński bibl., kowal Justyn  Euibaoki ko­
lekt.; w Barto łtach (w Lesznie zniesione bi­
bliotekę) Michał Getta  bib!., krawiec Doat 
kolekt.; w Nerwiku J a n  G etta  bibl., kołodziej 
Kanclerski kolekt.; w W artem berku (Rusza]- 
uy, Duże i M«le MarBDy, Dąbrówka) JTrau- 
cisze* Nowowieski bib!., Antoni Skibowski 
kolekt.; w Lang-jcat-h (Mało Lengsjay lK a- 
phtyny (Roch Karwacki bib!., gospodarz Her- 
i»uńjki koickt.; w Mc kinach (Bogdajny, Z»- 
puny) Josuf Polica  bib)., J a n  Kołakowski 
io.t-zi.; w Jedzbarktt (OUiyty, Poęiasy, Wały) 
kowal Walenty Wypych bibl., J a n  Margowski 
k o le k t . ;  w Kmrziiuach (Tumiauy, Krupolmy) 
yospod&rz Piotr  Wyguer bibl., chałupnik 
Wronowski kolektorem.

Następnie p. Pieniężny z OiSBtyna za­
chęcał do sz y u n ią  książek i gazet, w k tó ­
rych złozony jeet skarb wiedzy Indzkiej.

Najwięcej osięga się koizyśsi przez czytanie 
książek i gazet w języku ojczystym. Powin­
niśmy więc ukochać tę piękną naszą mowę 
polską, dsieei nasię  jaj uczyć i wspólnerni 
siłami bronić jćj od zagłady. Przeczytał 
też p, P. wiersz Maryi Sokoimckiej „Polskis- 
m u dzieeku“, którego kilkadziesiąt odbuek 
rozdano pomiędzy obecnych. Pan Szczepań­
ski zachęcał de modlenia się na polskich 
książkach i do brania udziału w śpiewie pol­
skim w kościele i przy obrzędach kościel­
nych je d e n  z obecnych przeczytał bard te  
dowcipnie napisany wiersz o balbierzn, któ- 
r sm u  dobrze się w świeci* powedziło, bo 
był wiernym swej Wierze i mowie ojezystćj. 
Wiersz ten  podamy w przysz ły*  numerze.

Po rczdanin bibliotekarzom i kolektorom 
formularzy, zapowiedział p. Szczepański, że 
na  Warmii załeżymy Towarzystwo pomocy 
naukowe), do czego wszakże odbędzie się 
osobne zebranie. Na czytelnie Indowe zło­
żyli zebrani 7 marek 25 fen. N a tern po- 
siedzenie zakończono.

W niedzielę po południu o godz. 4-tej 
odbędzie się takie zebranie w B i s k n p c n ,  
w oberży p. Jesienka. P r o s i * ;  wszystkich 
wiarusów z Biskupca i z okolicy, aby aię na 
to zebranie licznie stawili.

—--------- ■ a ---- ------ -

Liczmy Elementarze.

Byłoby w interesie czytelnictwa lu io-  
wega, gdyby panowie n a k ł a d ź # ;  elemwn- 
tarsy polskich zechcieli c o r o c z n i e  poda 
wać d o k ł a d n i #  liczbę sprzedanych ele­
mentarzy. Mogliby ei panowie porozumieć 
się między sobą i obmyślić najstósowniejszy 
spoeób tśj bardzo potrzebnej i bardze wa­
żnej pnbłikaoyi. A gdyby eośkolwiek prze­
szkadzało takieina porozumień.n, możeby 
nnjlepićj było, gdyby panowie nakiadzcy, 
natursln ia  bez wszelkiej przesady i reklamy, 
tylko wedle czystej prawdy, a liczą# na pe­
wną d y s k r e c j ą ,  liczbę rozsprzedanyoh 
egzemplarzy na każdy Nowy Rok podawali 
Zarządewi Towarzystwa Czytelni Ludowycb. 
Za rok 1889 meżnaby to jeszcze teraz zro­
bić, a następnie regularnie o jsdnym czasie. 
Nic wielka to_ fatygę, a korzyść dla ogółn 
nie mała stąd będzie. Zatem spróbujmy — 
i Iiezmy Elementarze.

Ca tam słychać w świacie?
<

— Niemieckie wojsko stsjące m a według 
najnowszego prawa liczyć w dniu 1-go p a ­
ździernika r. b. 486 tysięcy 983  żołnierzy, 
nie licząc w to jedm,rocznych ochotników, * 
którymi razem będzie wi-jske te wynosiło 
przeszło pół miliona lunsi. Powiększenie 
wojska niemieckiego toyozie kosztowało je ­
dnorazowo 31 i pól miliona marek, a otrzy­
mania wojska całego rocznie o 18 milionów 
więcej niż dotąd. Straszne to samy pochła­
nia ten moloch wojenny.

—  Nowe prawo szKólus przedłożone zo­
stało sejmowi pruskiemu. Prawo to przepi­
suje co następuje ; Obowiązek chodzenia «e 
ozkoiy rozpeczyna s.ę od chwili gdy dziecka 
kończy la t  6 i gdy s;ę nowy następny rok 
szkolny rozpoczyna. Wypuszcza się osisei 
po ukońuzenm 14 go roku życia i to dwa 
razy do rokn. Do tank i  religii w planie 
udzielanej nie można przymuszać tych dzie­
ci, które należą do innego wyznania, a me 
lego, które jest podstawą szkoły. Ten punkt 
jes t  n a *  niejasny, bo jeżeli szkoła jest mie­
szana, to cóż wtedy? Zresztą wiemy, że 
od ezasn Falka  nikt nie może zmnszsć ro­
dziców, żeby dzieei woje na religią posyłali. 
Kto ozieei nie posyła do szkoły bez doęta-

tsoznege powodu, ten za każdy dzisńzapłaej 
karę od 10 fen. do 1 marki, a w razie n ie­
możności odsiedzi więzienie oa 3 do 24  go­
dzin za każdy dzień opuszczony.

—  Piiidsięb iorey  i ehienodarrey, któ­
rzy by dzieci zooowiąiane do szkoły zatrzy­
mywali u siebie łub eiarpieli w godzinach 
szkólnyeh, mają być karani markami od je- 
dnćj do 150 Ino więzieniem aż de dwóch 
tygedai.

Te eośmy wyićj napisali, jest dopiero 
wnioskiem, ale me prawem.

— Różnych te sposebón chwyta się owa 
kom isja  kelenizaayjna, by iw&bió do W iel­
kiego Księstw# Poznańskiego więcej keleni- 
stów niemieckich, którzy mimo rś iuycb  ko- 
rsyści nie mają jakoś echoty osiedlać się na 
ziemi polskićj. Otóż teraz postanowiono wszy­
stkim tym, którzy osiedlą się na gruntach 
nabytych przez kemisyą, a przebyć muszą 
więcśj niż 40  mil drogi, dawać pieniądze ■« 
podróż i na przewóskę mebli i narzędzi ról 
uiczych. Ciekawa rzecz, czy to pociągnie ?

— Na dalszą wojnę w Afryee żąda rząd 
niemieski znów 4 i pół miliona marek Cie­
kawa rzecz, ikąd Ind estateezaie pieniądze 
brać będzie, jeśli tak dalej pójdzie. Gdyby 
to jeszcze wydano pieniądze te na  coś de- 
brege, toby nikt nic nie mówił, ale ta cała 
Afryka Niemc«m detąd ani fenyga nie przy­
niosła.

—  Socjaliści eheą teraz ceroeznie w dniu 
1 m aja  urządzać „święto" swoje. Byle się 
tylko święU to „udały." Tegoroeaoe wypa­
dło desć mizernie.

—  W pruskiej izbie panów skarżył się 
Polak hrabia Uielżyński, i i  rząd nie uwzglę­
dnia słusznych żądań i praw Polaków i eb- 
chudti się z nimi jak z obywatelami drngiej 
klasy. Ma to ministrowie nie me odpowie­
dzieli.

— W sprawie pojedynków pomiędzy ofi­
cerami miał cesarz oświadczyć, że należy 
przeszkadzać ternu, aby oficerowie w poje­
dynkach krew przelewali, która należy się 
ojezyźoie; powinna być wynaleziona inna 
droga, na którejby ofiser mógł otrzymać 
zadosyćtczymenie, jeżeli został obrażany. 
Cesarz miał się także wyrazić, że szanuje 
każde przekonanie i nie życzy sobie, żeby 
ktoś był bezpesredaio czy peśr<dnio zniewa­
lanym, żeby miał ta same przekouania, co 
jego przalożony, każdy m a mieć własne zda- 
nis o poszczsgólnyeh rzeczach, jeżeli tylko 
zachowuje wierność psńetwu. Wreszcie do­
noszą pisma, że cesarz polecił donieść na ­
czelnym prezesom prowincji prnskieh, że 
nie żyezy sebie robienia zbytecznyeh wydat­
ków na wielkie festyny, urządzane przy zwie­
dzania przezeń kraju. Nie chodzi m u bo­
wiem, eo kto mu okazuje, ale chodzi m a  
o to, jak mu kto sym patyą okazuj*; pienią­
dze zaś zamiast na ten cel, mają być obró- 
ocie  na cele pożyteczne dla ogulu.

— Z pobytu cesarza w Altenburgu opo­
wiadają o pewnym wyrażeniu m oiarchy , 
które zasługuje na  uwagę. Kiedy mówsa 
Oepitscyi chłopskiej ukończył swoją oraeyą, 
w której prosi Boga o błogosławieństwo dla 
wszystkich pożj tecznyeh ogółowi i ludzkich 
dąziośsi cesarza, odpowiedział tenże, „iż sta­
ra się m itć  pieczą o wszystkich i że zwróei 
także uwagę na rólnietwo. ?vesy rólmkom, 
aby w pokoju mogli uprawiać swoyą glebę i 
przyrzeka im, że tak długo, dopóki on żyć 
będzie, nie przestanie się s tarać o to, aby 
pokój utrzymać.

—  R z y m .  Kilkunastu Polaków z Ga­
lic ji  wzięło też udział w pielgrzymce au- 
stryackiej, jaka do R sym u przybyła. „Wia- 
doinośei Kośeielne" otrzymały z Rzym u ko­
respondencją , z której przytaczamy kilka 
szczegółów o tćm przyjęciu:

Papież przy był do sali tronowćj —  pi­



sze ko -e -pondeu t— aciadl na zwykłem krzt- 
śle, a t- elgrzymi kolejno po dwóch nrzystę 
powrii do niego. Ojei«e św. dla kfidego 
znoi i i kilka słów uprzejmych, Polaków bar­
dzo łaskawie powitał, mówiąc: „Butni P>- 
]acchi“ (Dobrzy Pclacy). 'L blagpsławie*- 
atwero papierkiem rozjechali się pielgrzymi 
w różne strony.

Nasi rodasy ; ks. dr. Siemieński, ks. dy­
rektor titopezyński, k ..  Ł . Aktyl, dziekan z 
Buska i profesor szkól ludowych ze Lwowa 
i Edmund Urbanek 2ost»li po a u d ie n c j i  u 
Ojea «w. jsHce« w Rzymie, zzproszeni na 
obiad do k srdynałs  Ledśehowekiego. Czci­
godny kardynał nader łaskawie przyjął swyeh 
rodaków i wypytywał ich o stosunki w kraju 
naszym. Na ząćcnie ks. kardyusłs  nagrał 
profesor U rbsaek  na harmonium (Małych 
organkach) kilka molodyi uarcdewyeh, które 
go do głębi wzruszyły. Na zapytanie, czy 
ks. kareynał powróci kiedy do ojeayany, 
m k ł  za łzami w oezaeb : „Zdajn się, aa 
Higdy.“

Tych kilka chwil, spędzonych z oscigo- 
duym Kardynałem  i pożegnania się z niin, 
obecni r.>gdy nie zapomną. Polaay podczas 
pobyto w Rzymie mieszkali w kla­
sztorze S ióeżt Karmelitanek, założonym przez 
króla Ju c e  Ktźoiieiza. Na ołtarzach w ko­
ściele błj*z*zr> orły polskie, a zakonnice są 
same Polki. Przy grae profesora Urbanka 
śpiew zły zakonnice w jrcśeitl? swym pieśni: 
„Nie cparzeiaj n s s “, „Zdrowaś Maryo“ i 
„B s ie  coś Polskę*1, a śpiewały te pieśni ze 
łzami w oezŁsb. Wraifcuio, jakie polsey piel­
grzymi z pobytu swege w Rzymie odnieśli, 
pozostanie im uiezatorte na eałe życie.

—  I  w H i s z p a n i i  rozruchy się po­
wtórzyły. Pwrwazy maj minął taro dośś 
spokojnie, za ta uoeyaliśei przygotowali się 
na  nisdzirię. W mieście ątołeuznsm Mądry- 
eic było spokojnie, na zebraniach polecali 
socjaliści, aby żądano 8-godziunćj dniówki. 
Peezćai wszyscy russ ji i  przed dcm pier­
wszego ministra Sagssty, wysłali doń depu- 
taeyą, która rau wręczyła prośbę, aby rząd 
osobną ustawą ezraczył całodzienną pracę 
» a  8 godsm. Gurzćj byłe w jaieścio Bar- 
celcme. Strajkujący robotnicy nie chcieli 
ustąpić z placów, wojsko uderzało na nich 
kilka razy bagnetami. Robotnicy rzucali na 
wojske kamieniami, strzelali z rewolwerów, 
ale nikogo nic zranili. Wieczorem w nie­
dzielę przyszło znowu do rozruchów, wojsko 
dało ognia da tłumów, ale wideoznie tylko 
ślepemi nabojami, bo nikt nic został ran­
nym ! Aresztowano mnóstwo robotników, za­
prowadzono stan  oblężenia w Barcelcnie i 
w całej prowincji Katalcnii. Sąd wojenny 
skazał na miejscu jednego anarchistę do 
ciężkich robót, a pięciu aa  10-letnie więzie­
nie. Tc widoczaie pomogłe, bo według ozta- 
taick wieści udało się już przywrócić znów 
porządek i spokój. Robotnicy wracają de 
praey.

— Arcybiskup l o n d y ń s k i ,  kardynał 
Manaing, wielki przyjaciel robotników, ob­
chodzie będzie niezadługo swój 25-letni ju ­
bileusz. Kardyńał Mauniug był dawniej du­
chownym protestanckim i dopiero w później­
szym wisku wrócił na łono Kośeiela kato­
lickiego. Oby m u Pan  l e g  dozwolił żyć i 
dla dobra Kościoła praeować jakaajdłużój.

— \V A m e r y c e  północnśj, w mieście 
Montreal spalił się zakład dla obłąkanych, 
Sto i  pięćdziesiąt osób straciło zycis a 100 
m nyeh ciężko się poparzyło. Straszne to 
zaiste nieszczęście.

g — -   -

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n a .

* Olsztyn, Ponieważ szosa do Wartera- 
borka dopiero od Lemisjo się rozpoczyna, 
zawiązaio komitet składający się z burmi­
strzów olsztyńskiego i wsrtemborkiego i pa­
nów: E rd m au a  s B artę ika  i Góldel z L<?n- 
gnjn, który chc* się postarać, aby jak naj­
prędzej rozpoczęto budowę szosę przezTiaek 
i Nikieliiowe do Lęgaju.

* Pasym. Nadleśniczemu Kaiupmann 
z Hsrtigawalde udzlo się wreszcie po d łu­
gich poszukiwaniach odnaleźć ciało strażniku 
łrśuiesego Karola Kirsteia z Laya o k tórsg t 
nsgl«»» zniknięciu w zaprzeszłym numerze 
pisaliśmy. Ok aai® jak Kirstein zginął, nie- 
uatawał uudleśniczy w izuianim za »im, w 
ezem mu pamagali urzędnicy leśni. Także 
rozkazał nadleśniczy rybakom na jeziorze 
Laya szukać ciała w jeziorze, za co 6 m a­
rek dziennie dostawali, ale wszystko darem­
nie. Królewski prokurstar t  Oisztyaa i sę­
dzia śledezy i  Nidborka byli po kilka razy 
w Lays i ekoliey, aby wejść na ślad zbro­
dni. Mordercy s*mi zapewae rozgłosili, że 
Kirztein usiekł do Ameryki, posiewać tam 
tu a krewnych. W niedzielę wreszcie udał® 
się nadieśmezeian Kanipmannowi zwabić de 
siebie starego, wiernego p*a zaginionego le- 
śaiks, który ad zmkuięeia paaa swego nie 
ruszył się od domu. Z t j m  p s e *  obcho­
dził nadleśniczy jezioro, gdy aagie w jednem 
miejaeu pies stanął, począł węszyć i wsko­
czył de wedy, leśniczy wszedł za oim i zna­
lazł trupa w wodzie. Jezioro w tem miejscu 
jest bardze głębokie i zaszlamowane. Ladzie, 
którzy z nadieśaiezym byli, wyjęli % wody 
ciało, które jest zniszczone do wiepoznama. 
Obu rąk aż de r&rtaoa braknie, głewa i 
twarz są straszni* zmienione. W zgię-em 
kelsn przywiązany był wielki kamień mo­
cnym powrezena, zapewne dla tego, aby bał- 
w sk j  ciała na brzeg me wyrzuciły. W  tym 
sam ym  celu związane też były liną poły sar- 
duta w tyle, również była Ima okręcona 
około rąk. Przypuszczają, że w tyle tś i  był 
kzmień przyw alany , ale się wyślizgnął, 
s k u lk .m  czego górna część ciała pływała, 
a le g i  trzymał kamień w wodzie. Ponieważ 
K u s te i i  był zgrabnym i silaym człowiekiem, 
a przytśiŁ miał przy sobie strzelbę, rewol­
wer i sztylet, musiało więcej osób na megc 
napaść i go zabić. Przypadez ckeitł ,  że 
włośni# w chwili gdy eiałe z wody wycią­
gano, nadszedł sędzia śledczy z dwoma żaa- 
ti&rm&mi. Jako mocno o to morderstwo po­
dejrzanych arssatowano natychm iast kowala 
Teisdorf, jego ucznia i dawniejszego posie- 
asieiela Lnienthal. Wszyscy troje tą  z Przy­
kopu w powiecie olsztyńskim. Tolsdorf miał 
krew ua ufenmin, Jęcz powiada, ze pochodzi 
ona od regacza, jskiege ubił. Owych trzech 
podejrsanyeh o morderstwo ludzi zatrzyma 
no tymczasem pod strażą na sołectwie w 
Lays, gdyż w poniedziałek ciało aamordo- 
wanege krajano, przyczem ewi trzej musieli 
być obecnymi. O starym, wiernym psie 
opowiadają wzruszająco sceny. Nie chciał 
on domu pana swego opuście, tylko stróżo­
wał go pilnie. Gdy pan nie wracał, wył 
pies od czasu do czanu bardzo żaiośliwie. 
Gdy ciało złożone aż uo rewizji w stodółce, 
pies położył się przy drzwiach. Z rozporzą­
dzenia nadleśniczego żywi psa gospodarz

. zaieazsaj-icy w sąsiedztwie.
* W  W. Lam kowie założonym został 

w piątek zessłego tygodnia przez aauezycisli 
łacniejszej parafii związek nauezycuhki,  j a to  
odnega ogólnego stowarzyszenia katolickich 
nauczycieli. Dotychczas zapisałe się 12 ezłen- 
ków.

* From bork .  Najprzew. ks. Biekup fca- 
mianow»ł ks. proboszcza Śladowskiego w 
Króiewen dziekanem dekanatu sambijskiege, 
a ks. prob. Jauaszkowtkiego w Tyliy qz,s-

kanem dekanatu litawskiege. —  W  dTngie 
święto Zielonych Świątek będzi# Najprzew. 
ks. Biskup udzielał Bierzmowania w lulej- 
zzym kościele farnym.

* Sztum Na ta rę  remontów dostawiono 
blisko 70 koni, z których tylko 9 kupiono 
po cenie 6S0 do 900  marsk.

* W ydm iny. W śiudę zeszłego tygodnia 
wieczorem o godz. 8-mśj przechodziła nad 
miastem nuszem prawdziwie ogniowe chm u­
ry. Błyskawica pe błyikawicy i piorun po 
piorunie trzaskał, uapełuiająa straehem mie­
szkańców i zgromadzonych na następny 
dzień D# ta rg  rzemieślników. Około wpół do 
9-tej spsdł grad wielkeśei gołębieg# ja ja  i 
potłukł wssyztke w peiaet i ogrodach L u ­
dzie. których burza tu na drodze zzstsłs,  
optwisdali, że grad  w niektórych miejseach 
sięgał wyżej jak stopę. Następnego dnia 
rano sięgał grad na poi a tu  leżący jeszcze 
na blizko stępę wysokości. 80-letni ludzie 
nie pamiętają takiej burzy. Te wypadki po­
winny jedaakże gospodarzom mówić: Zabez­
pieczajcie swe pcla ed gradobicia! Czas 
jest wprawdzie mece spóźniony, zawsze je ­
dnakże jest jeszcze dość wcześnie, aby się 
od wielkiej straty  upewnić, tembardziój, że 
pnepowiedmu o mokrym lecie poezyna się 
sprawdzać.

'  Działdewo. Na o tta tn im  targu na by­
dło zabrała  pełieya pewnemu handlarzowi 
z Polski 10 kom, ponieważ sądzono, że są 
chore nr. smarkaciznę. Telegrafiezaie po­
wołano l Królewca dr. R ichter  i w jege 
obecności po oszacowaniu zabito dwa konie 
i poszukiwano, lecz się okazało, że żaden z 
nich chorym ni® był. H*ndlarz nie chee 
się zadewclnic 360 i ISO markami, jnki# 
mu za owe sonie ebcą zapłacić, ale żąda 
jezzeze zwrotu wszystkich kosztów jakie na 
granicy i przez transport ponieść musiał.

* Pod  T ap iau  zabił piorun dwoje ludzi 
zajętych sadzeniom kartofli i dwu konie. 
Kilka kobiet będących w bliskości zostało 
ogłuszonych, ale zdołano je de zyeiu przy­
wrócić.

* Rusz. Dniu 5-go b. m. w południ# 
znaleziono 23-ietnią żonę posiedziciela B. w

i S iicrwieth w studni na podwórzu będącćj, 
okclo 4 metry glębokićj, klęczącą w zkulonśj 
postawie i nieżywą. Czy tu zaszedł wypa­
dek czy morderstwo, wykaże śledztwo.

* Golub. W  sąsiednim miasteszsu Do­
brzyniu zarwał się w czwartek setzłega t y ­
godnia w *zkolo żydowskiśj sufit nad  zgro- 
madzetem i dziećmi. Kliku dzieci edmesło 
lekkie skaleczenia, pięciu m e peiamanc nie­
które członki, a jednego chłepcą wyeiągnięte 
z pod gruzów już nieżywegc. L am en t  i 
przestrach redzieów był nie do opisania. —  
W Owieezkowie spalił się w noey na 5-go 
b. m. dom robotniczy; ojciec ratując dzieci 
san# z uiemi zginął w płomieniach.

* Nowem iaste nad Drwęcą. P a n  Jae-  
kowaki z Sędzic, witając ua  czele obywatel­
stwa najprzew. ks. B.skupa chełmińskiego 
na miejscu dawaiejszego klasztoru łąkow- 
skiego, prosił Arcypasterza, aby się postarał
0 wykład nauki religii w ojczystym języku
1 żeby w Biskupcu ezćmprędzój wystawio­
nym zestal kościół katolicki. Najprzew. ks. 
Biskup odpowiedział, że wszystkich dyeoe- 
z jan  miłoje ró-v»ą ruhoś oą i że spełni ży­
czenia, o lJe t» w jogo uiooy. Wszakże on 
sam ma może wszystkiego r.czr.jjip.

ł  Sztum D n i 8 15 b. ih. otworzoną zo­
s ta l i  w B-uowie agouturu pocztowa połączo­
na z Ryjewem.

* Brodnica. W przeszłym roku sp ra ­
wiono cztery malowaB# okna w ta t- js iy ro  
kośeuic parafialnym Teraz postanowiono od­
nowić też resztę esica, a jeat ieh jedenaście. 
Koszts> uuają wynosić 5237 oiarek.

* Ż a n d a m e r y a  piesia otrzymała r  ostat­
nich ezasaeh rewolwery (model z r. 1883);



zniesione za to będą karabiny, która tylko 
w nadzwyczajnych razach mają być użyte.

* Z Glnpczyc na SIązku pisze da nas 
druaiarz Słowak co nastąpuje:

Po SIązku chedię, bo jestem drnciariem, 
Słowakieni, wiaia widzą i wiele słyszę, leci 
mało ao dobrego. W idię takich, ao ehoą 
ludowi polskiemu wydzierać język ojczysty. 
Grsccbam jest odrywać lud od tego, ao ma 
Bóg dał, aprzeeiwiać się woli Boskiej, prze­
szkadzać, aby dziecko me m a rn ia ło  matki, 
aby matka nie mogła należycie prowadzić 
d.ieeka de celu, do którego stworzone zo­
stało. Słowo boeaie tylko w języku ojczy­
stym  sięgnie g runta  s t r a t .  Od ą* język oj­
czysty zaaczy tyle, co przegrodzie drogę 
słowu Bożemu de aerca człowieka. Przeci­
wnicy powiadają, ie  niemieeka szkoła otwo­
rzyła Polakom oćsy, ke megą widzieć esły 
świat. J a  dmei&ri tćż cbedzę po całym 
święcie i znam świat, leoz mowy mejój ej- 
czystej Dia zanieeham. Człowiek, który nie 
trzym a się tege, ee mu Bóg dał, nie idzie 
lą  drogą do celu, którą m a  Bóg wskazał, 
nie słucha swege sumieaia, nie rozumie swej 
matki,  głupcem jest. A hańby i kary go­
dzien, jeżeli tam  dobrowolnie porznea zwą 
mowę i gdyby prawo światowe zmusić miało 
gadać cedzą mową, to ma wszystkie myśli 
w swćj mowie ojezyetój zatapić, a który tego me 
czyni, nie zna głosu proroków swych, wy­
rzeka aię matki,  która go wypiastowala. 
Zwierzęta wyżej stają od takiego człowieka, 
be loznmieją głos swój matki i takim sa­
m em  się do niej odzywają. Widzimy, ie 
w jednych krajach są Jezuici a w dregiek 
rząd nie pozwsia im działać, lecz zakony i 
związki naszego Kościoła św. są od Boga 
nie od rządu i tylko sam Bóg ma prawo 
do nieb. Widzimy, ie  źle na świeeie i 
przyjdzie wielka kaia  Boża w swoim czasie.

* P rzez  Tczew przewożono w dniu 28 
kwietnia koleją żelazną w osobnym wagonie 
salonowym i pod właściwą eskortą 30 mi­
lionów marek w złocie i srebrze, przezna­
czone z Petersburga dla d tm u  R o tss j ia a  w 
Paryżu.

* Dzień l-go  msja przed sądem w Ber­
linie. Termin się mkeńezjł, świadkewie adają 
się na bióro, gdaie pan radzca kancelaryjny 
wypłaca śffiadkewe. „C iem jesteście1*, pyta 
się pan radzea pierwszego świadka. „Garn­
carzem11, była edpewisdź. —  I  robicie dzi­
siaj ? —  Gdzie ja ta m  1 ge maja będę re 
bił. —  Ko, to tćż nic nie deetaaieeie, boć 
nie nie zmnducie.

* R » i« i i t»  p ew itaa it. Zwyczaj p y tan ia  o zdro­
wie przy  pow itaaiaeh  je z t w ipólaynt w szystkim  n a ­
rodom, lecz ch arak teryztyeznym  j u t  apezób, w ja k i  
je  form ują, I  ta k  Polak  p y ta :  „ J a k  się m asz ?“ 
N iem iec : „ J a k  idzie tebia  ?“  F ra a c e z  : „ J a k  się 
aosisz ?•* A ng lik  : „ J a k  j*st*ś ?“  H o le n d e r . „ Ja k  
ii*  żywisz ? J a k  ci zię powodzi ?•' H izzpan  w ita  
przyjaciela  sw ego w ykrzykn ik iem : „ O b je  ż y ł d łu ­
go !“  C h iń czy k : „C zy m isłes  dziś peiywme p o tra ­
wy ?“  lnb „Czy nie se p sa łe ś  sobie traw ien ia  ?“  
E g ipcyaaia , k te ry  cierpi wiole z powodu palących  
prom ieni z łeń za , zapy tu je  : „Czy ła tw o  zi* pocizz ?•* 
P er*  p o w iad a ; „O hy cień twój n igdy aię nie zm niej­
szy ł !'* W  P erey i bowiem parasol je z t  oznaka za­
możności. Im  k tóry  P e rs  je s t  bogatszym , tem  wię­
kszy aesi p a rs io l. Z rąd  te  wyrażenie. Arabowie, 
również ja k  i wssysey czciciele P re ro k a  w ita ją  aię 
naw zajem  złowam : „N iech  się dzieje wola A łła h a .“ 
H ebrajczycy, plem ię koczujące, k tó rem u w ojna b y ła  
w strę tną , mówili na p e w ita n ie : „S pokó j.- D aw ni 
R zym ianie, w ładcy połow y św is ta , pozdraw iali się 
s ło w a m i: „B ądź siiaym  !”  G recy, dzimai z wyso- 
kiogo stanow iska, jak ie  zzjm ew ali w śród innych na­
rodów. na  pow itanie mówili z u b ie : „R auu j zię 1“

* N iebyw ały  w ybuch. Z B ueaos Ayrez donoszą 
o straszliw ej ka tastro fie , ja k a  d o tk n ę ła  4  tyziące 
m ieszkańców w jednej z kolonii okręgu górniczego 
H u anehaca  w Bolonii. Z niewiadom ych przyczyn

eksplodow ał# ta m ie  100 centnarów  dynam itu . N a- 
s tępztw a w ybnchn by ły  ogrom ne. O tw orzyła  się 
przepaś# 20 m etrów  głęboka, w której aetki ofiar 
w śród straszliw ych  m ęczarni s tra c iła  życie, zagrza- 
bano w śród gruzów , paląc się w morzu nafty , s ia ­
nej w g łąb  przepaści, w H uanehaca  bowiem, jako 
w sk ła d z ie  wojennym, znajdow ała zię w ijlka ileść 
p e tre le ja , a  n ad to , co podniosło jeszczo grozę poło­
żenia, 2 m iliony nabojów. W ztrząśnienic  hy ło  ta k  
silne, że z budow li kamień nie po zo sta ł na kam ie­
n iu , a  pożar, k tóry  po katastrofie  trw a ł 5 dni, zni­
szczył do rezzty  wszelki ślad  kolonii.

Przy kasie na kolei w Saiicyi.
P i e r w s z y  podróżny: Proszę pasa ka­

s je ra  o trzy b i le ty : dla maie, mojej zony i 
dwóeh eórek.

K a s j e r :  Te w takim razie cztery.
Podróżny : Ależ mój panie kasjerze, żona 

i mąż to jedne ciała, a zreaztą moje córki 
jeszcze niepełnoletnie, mam metryki.

D r a g i  podróżny: Proszę pana o bilet.
K a s je r :  Do której k lasy?
P odróżny : Do tej eo zawsze, przeoież jn 

nie pierwszy raz jadą. P roe tą  8-gą klasę 
do Kogneina.

K a s j e r : Ale takiej etacyi nie naa.
P od różny : To koło Przemyśla, wieś mo­

jej ciotki, eo te Drągalska z domu.
T r z e c i  podróżny. Panie naeyerxe n 

a prędko kolej idzie?
Kasyer: Prędko, prędke...
P od różny : A jak potrzeba wyiiąść to 

stanie ?
K asyer:  Stanie, stanie...
Podróżny : Ne to proszę o Dliet.
K a s y e r : A dokąd ?
P odróżny: Jakto dokąd ? do pociągu.
K asy e r :  Ale gdzie pan eheeez jeohać?
P od ró żn y : A co pann de lego. gdzie ja  

ehsę jechać. To moja rzees.
K asyer:  Czego ty żydzie ludzi rozpychasz.
C z w a r t y  podróżny: Co za razpichasi? 

tc mnie przypiekają. Proazii pana e dwa 
bulety do Tarnowa.

K asyer:  K lasa?
Podróżny: Na co t a  p itaes?  Trzeci, a 

tu  eą pieniądzów.
K ssy e r :  Brakaje 4 centów.
Podróżny: Ce brakuje?  ne eo j e a a  bra­

kaje. M oszie! gieb aeeh r ier  krajeer. Masz 
bulet. Niuma di bulet bei dem pisk. Na 
eo się pan k as je r  gmewaez, koń ma estery 
nogów a upadnie, eo to ?  n ir  mezna się 
omjiiei.. .

P i ą t y  pedreżny. Panie kasjerze, a nie 
kupowała ta  biletu moje córka?

K a s j e r :  Nie znam jć j-
P odróżny : Taka w y a o k a , ezerwena, łep­

ska dziewczyna. A pan kasyer pewnie panny 
labi, to mus.ał ją  widzieć...

S z ó s t y  podróżny: Panie kasjerze, pro­
szę o miejsee, e meeb pan kasyer da dobre, 
te ja dopłacę, bo to panie starość nie radość.

K asyer:  A dekąd pan jedzissz?
' P odróżny: A ne! do mojój żony...

K a sy e r : A gdzie mieszka?
Podróżny: Na d ru g ie*  piętrze od frontu...
Kasyer: Aie w jakiem in u śe ie ?
P o d ró ż u j : A we Lwowie paele dobre- 

dsieju...
K asye r ;  Teraz pociąg idzie de Wiednia 

a me do Lwows...
Podróżny; A !  toć mnie i tak możecie 

zabrać. Mnie się spieszy.
S i ó d m y  pedróżny: Kochany panie ka­

s je rz e  dobrodzieju ! Co je s t  pierwój: Tarnów 
ezy J a ro i ła w ?

K ezyer: Tarnów.
Podróżny: A jak się ze Ltfowa jedzie, 

eo pierwój ? (trzecia dzweaienie, k as je r  za­
myka okienko).

H Ogłoszenia.

K i l k a

pomieszfeaii,
składających się z izby, kuchni i przynale- 
iytośei ma od 1 października do wydzierża- 
wienis

_ _ _ _ _  Tetsandorff — Ziegelstr^

( zeladniŁ \ uczeń
znajdą zaraz miejsce u mistrza blachnier- 
skiego

Aleksandra Ripki,
obok kościoła katolickiego.

Skrzypce
bardzo dobre i pojedyńeze ieb ezęśei, ró­
wnież k a r  m e n i k i dobrze grające są do 
nabyeia w księgarni

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.

Jfl®l®ai®®ł*
Kotońskie Towarzystwo zabezpieczeń 

od ognie w Kolonii nad Renem.

Niniejszsm podajemy do publicznej wia­
domości, i e  na  Olsztyn i okolicę zleciliśmy 
agenturę powyższego Tuwarzystwa panu

Herm. Bernecker w Olsztynie
i prosimy uprzejmie we wszystkich sprawach, 
dotyczących zabezpieczeń od ognia do tego 
pana Się udawać.

K r ó l e w i e c  w kwietniu 1890. 
Generalna agentura

nuta & Kieler.
Odwołując się na powyższe egłoszeme, 

polecam aię do wykonania zabezpieczeń od 
ognia za umiarkowaną i s ta łą  premią i je ­
stem gotów do wszelkich objaśnień.

O l  s»  t y  a, w kwietniu 1890.
Z wysokim szacunkiem

__________ H e r m .  B e r n e c k e r .
M -  Boniewa* nabyłem aa własność dom 
należący dotychczas do reatsuratora p. Gliń­
skiego priy  rynku nr. 12 i u m ie r z a m  do 
niego z przyszłym październikiem przenieść 
mój skład, dla bege postanowiłem mój za­
p a l  towarów wyprsątnąe. Aby to jak naj­
prędsi;  nskutacenić, zniżyłem znacznie cenę 
wszystkich towarów. Nadarzę się dla tegł- 
spoeobnoóć nabycia tanio dobrych towarów. 

O liczne poparcie prozi
Z wysokim szaeunkiem

J u l i u s z  D i t t r i c h .
Olsztyn w kwietniu 1890.
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J. Hermanowski
mistrz stolarsk- w Olsztynie

ulica O lsztynkowa 

p o l e w  swój b o g a to  za o p a t rz o n y  s k ł a d
trumien drewnianych i metalowych
po n a a e r  n isk ic h  aenaeh .

Prvw.ui i iBnatr.ćwia J. Awrawekisje w Jhmkfnn (A kąsan t O.-ifiA— eOyeieetw^Uę, X Mmwssisi.


